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Minister Józef Beck w Bukareszcie
na święcie Narodowem Rumuni

Serdeczne przyjęcie polskiego ministra

Minister Józef Beck

BUKARESZT. 10.5. Minister spraw 
zagr. p. Józef Beck z małżonką przy_ 
byli do Bukaresztu o godz. 15.ei.

Na granicy polsko - rumuńskiej w 
Origoce Ghica Voda witali ich — rad
ca  poselstwa rumuńskiego w W arsza . 
w ie p. Davidescu oraz attache tegoż 
poselstw a p. Cantemir, jak Tównieź 
przedstawiciele poselstwa polskiego w 
Bukareszcie.

Na dworcu północnym w Bukareszcie 
powitali p. mlnistera Becka: min. Titule- 
*cu z małżonką, przedstawiciel króla, 
adiutant królewski pik. Ramniceanu, po 
se ł R. P. Arciszewski, poseł francuski 
d'Ortnesson, poseł rumuński w  Polsce 
Cadere i dziennikarze oraz przedsta
wiciele kolonii polskiej.

Pani Titulescu ofiarowała p. Becko- 
w ej bukiet kwiatów. W imieniu kolo- 
njf polskiej w ręczyła również p. Bec_ 
kowej wiązankę kwiatów mała dziew
czynka w polskim stroju ludowym.

Niezwłocznie po przyjeździe p. min. 
Beck wpisał się w księdze audjencjo- 
nalnej w pałacu królewskim, następnie 
w  pałacu królowej Marii, a także w pa
łacu ks. Mikołaja.

O godz. 18.30 p. min. Beck złożył: 
■wizytę p. min. Titulescu, który o godz. 
19.30 rewizytował go w apartam en
tach poselstwa polskiego.

O godz. 20.30 w  salonach min. spraw  
zagr. odbył się obiad, w ydany na 
cześć P. min. Becka.

W  czasie obiadu p. minister Titu
lescu wygłosił następujące przemówie
nie:

„Panie Ministrze!
Z głęboką radością witam Pana 

w śród nas. Rzad Jego Królewskiej 
Mości i cały naród rumuński cieszą się 
z faktu, że Pańska wizyta zbiegła się z 
rocznica łO-go maja, tak drogą na
szym sercom, gdyż jest ona rocznicą 
naszej niepodległości. Reprezentuje 
Pan kraj, którego pełne chwały prze
znaczenia sa nierozłącznie związane z 
naszemu

Zrozumiał Pan. Panie Ministrze, że 
nasza misja mieć może wartość jedy
nie w tym wypadku, jeśli zdoła zapew 
nić naszym narodom pokój, dajacy 
się pogodzić z Ich interesami 1 ich 
godnością narodowa.

Polska i Rumunia zaznały niespra
wiedliwości historii. Chcę przez to 
powiedzieć, że uważają tę kartę swych 
dziejów za ostatecznie zamkniętą i że 
nie dopuszcza nigdy, aby w przyszło
ści niesprawiedliwość taka miała się 
powtórzyć.

Polska 1 Rumunia wiedza, że dla na
rodu terytorjum jest tern. czem dla 
życia jest ciało. Znaczy to, że żarów 
no jedna, jak druga, chcą pozostać je
go panami, odrzucając stanowczo mie
szanie się do tych spraw jakichkolwiek 
obcych czynników.

W przekonaniu, że nasza przyszła 
współpraca zacieśni sie jeszcze bar
dziej i stanie się jeszcze pożyteczniej
sza dla dobra ogółu i dla utrzymania

ogólnego pokoju, wznoszę swój kielich 
na cześć Prezydenta Rzeczypospolite] 
Polskiej, Jego Ekscelencji Pana Igna
cego Mościckiego, pile za zdrowie P a
na, Panie Ministrze i Pańskiel czarują
cej Małżonki oraz za pomyślność wiel 
kiego narodu polskiego.

Na przemówienie p. ministra Titules
cu, p. minister Beck odpowiedział, jak 
następuje:

„Panie Ministrze!
Pozwoli mi Pan przedewszystkiem 

podziękować Panu jaknaiserdeczniej 
za przyjęcie, zgotowane mi w dniu 
dzisiejszym, oraz za tak pochlebne sło
wa, jakie zechciał Pan skierować do 
mnie przed chwila.

Z mej strony, czuje się szczęśliwym, 
mogąc znaleźć sie dzisiaj w waszej 
pięknej stolicy, w przeddzień święta 
narodowego, w którego obchodzie da- 
nem mi będzie jutro uczestniczyć.

Święto narodowe jest czemś w ro-

Relacja min. Barttaou
T  wizyty w Polsce

PARYŻ, 10.5. Dziś po południu 
min. Barthou złożył na komisji 

spraw aagir. izby deputowanych 
szczegółowe sprawozdanie z pod
róży do W arszaw y i Pragi.

Przemówienie min. Barthou w y 
wolało wielkie wrażenie szczegół 
nie w momencie, gdy minister fran 
cuski zaznaczył, że rozmowa jego 
k Marszałkiem Piłsudskim i min. 
Beckiem wzmocniła tradycyjną 
przyjaźń i przymierze, istniejące 
pomiędzy Polska a Francją.

Min. Barthou specjalnie podkreś 
lił niezwykle serdeczna atmosferę 
z jaką spotkał sie w W arszawie, 
a później w drodze do Krakowa.

Min. Barthou oświetlił ostatnie 
wydarzenia z dziedziny polityki w 
Europie centralnej i wschodniej, 
podkreślając specjalnie doniosłość

przedłużenia paktu polsko-sowiec
kiego.

W  sprawie problemu rozbroje
nia min. Barthou podkreślił, iż od
czytał na komisji note z dn. 6 kwie 
tnia, wysłaną przez rzad francuski 
do gabinetu angielskiego, note któ
ra dotychczas nie była ogłaszana.

W  nocie tej powiedziano m. in., 
że Francja nie może uznać z pun
ktu widzenia prawnego zbrojeń nie 
mieckich. jako sprzecznych ze sty- 
pulacjami traktatów .

W  niedziele min. Barthou uda się 
do Genewy na sesje Rady Ligi 
Narodów.

Komisja spraw  zagranicznych 
wydała komunikat, w którym w y
rażono podziękowanie min. Bar
thou za wzmocnienie tradycyjnych 
aljansów ł przyjaźni Francji.

Katastrofa samolotu handlowego
6 osób utrec ło życie

LONDYN, i0.5. Linje lotnicze 
francuskie, posiadające swe biura 

Croydon otrzym ały wiadomość, 
iż samolot francuski, który w ystar 
tow ał z le Bourget a w Croydon 
oczekiwany był o godz. 12.45 uległ 
katastrofie.

W edług niesprawdzonych je
szcze informacyj szczątki samolo
tu znaleziono w morzu na północ
ny zachód od Boulogne. Na pokła
dzie samolotu znajdowało sie 6 
osób.

PARYŻ, 9. 5. Wiadomość o kata 
strofie francuskiego samolotu han
dlowego nad kanałem La Manche 
w yw ołała w Paryżu

duże wrażenie.
Załogę samolotu stanowił pilot, 

jego pomocnik i radiotelegrafista. 
Ponadto znajdowało sie w samolo 
cie trzech pasażerów: dwu Fran
cuzów i jeden Szwajcar.

Szczątki samolotu znaleziono w 
odległości 15 mil a«g. od Dieppe.

Minister Titulescu
dzaju święta rodzinnego, na które za
prasza się tylko dobrych przyjaciół. Je 
stem więc szczęśliwy i dumny, że trak 
towany jestem, jak przyjaciel, które
go zechcieliście zaprosić na wasze 
święto rodzinne.

W ęzły sojuszu, łączące Polskę i Ru- 
niunję, są dawne i trwałe. Zrodzony 
z bezpośredniego instynktu obu na
szych narodów, ze zmysłu przewidy
wania i przenikliwości ich mężów sta
nu, sojusz ten przechodził zwycięsko 
przez rozmaite gorsze i lepsze okresy, 
które charakteryzowało to wzmocnie
nie, to znów osłabienie, współpracy 
międzynarodowej I pozostawał żywą 
siłą, opierającą się skutecznie wszyst
kim próbom.

Ponieważ nasze dwa narody złączo
ne są temsamem dążeniem do pracy 
pokojowej, która Jedynie może za
pewnić szczęście ich obywateli — ma
jąc jednak zawsze na względzie wznio 
słe idee współpracy międzynarodowej, 
zmierzającej do zapewnienia ogólnego 
pokoju — pozwalam sobie wyrazić tu 
głębokie przekonanie, że nasze wza
jemne wizyty oraz każda wymiana po
glądów między nami mieć będą za 
rezultat jeszcze ściślejsze złączenie 
między nami i przyczynią sie do dal
szego wzmocnienia naszei solidarno
ści w interesie ogólnoludzkim I mię
dzynarodowym.

Wznoszę mój kielich na cześć Jego 
Królewskiej Mości, Króla Karola 2-go, 
oraz za pomyślność wielkiego narodu 
rumuńskiego. Piie za zdrowie pańskie, 
Panie Ministrze oraz za zdrowie czaru 
Jącej I gościnnej Małżonki".

W ob.edzie, wydanym przez mini
stra Titulescu na cześć p. ministra 
Becka, wizięły udział następujące oso
by:

P. minister Józef Beck z małżonką, 
p. prem jer Tatarescu z małżonką, p. 
minister Titulescu z małżonką, wszy
scy członkowie rządu rumuńskiego, 
przewodniczący izby i senatu, szef 
sztabu głównego armii rumuńskiej, dy 
rektor gabinetu p. ministra Becka Dę
bicki, członkowie korpusu dyploma
tycznego, wyżsi urzędnicy minister- 

, stwa spraw  zagranicznych i szereg 
• innych osobistości.
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Straszliwy „figiel” zfodzieia
Skradł ryby szabasowe i dosypał trucizny do sosu

Cztery ofiary bestjalsK ego zbrodniarza
"Straszny "wypadek zatrucia się catej 

rodziny zamieszkałego w Łodzi przy 
ul. Rzgowskiej 73 krawca Moszka Fuk
sa, nieświeżą rybą, nabrał w  toku 
podjętego śledztwa policyjnego sensa
cyjnego posmaku. Okazuje się bo- 
rwicm, iż
wszystko przemawia raczę] za zbrod- 

nlczem otruciem catej rodziny
przy pomocy jakiejś gwałtownej tru
cizny.
ii Fuksowa ugotowała rybę szabasową 
ijeszcze w  czwartek wieczorem, a 
chcąc ją przechować do piątkowej ko 
lacji, uprosiła sąsiada, właściciela han 
Oiu z nabiałem, o ulokowanie potrawy 
„w komórce-lodowni. Tymczasem gdy 
.w piątek wieczorem Fuksowa zjawiła 
się po swój specjał, przekonała się, że 
rybę ktoś ukradł, a na półmisku pozo

stał tylko sam sos.
W obec tego zmuszona była podać do 
jstdłu tyjko ów sos, który ogromnie 
/-smakował całej rodzinie, lecz który { 
■sama tylko mogła pokosztować. 

f W nocy wszyscy członkowie rodzi- j

zmarł w okropnych boleściach w nie
dzielę wieczorem, a w kilka godzin 

późnie] zmarła jego starsza córka, 
20-letnia Mania. Stan młodszej, 16-let- 
niej Gelj, jest beznadziejny, co zaś naj 
dziwniejsze, to fakt, ie  takie stara 
Fuksowa, która choć zaledwie skosz
towała tylko owego sosu rybjego, stra 
ciła przytomność i stan jej pogarsza 
się z godziny na godzinę. Nie wie ona 
njc jeszcze o zgonie męża 1 starszej 
córki, ani o angonji młodszej.

Lekarze w tym stanie rzeczy nie wy 
kluczają otrucia całej rodziny przez 
dosypanie do wspomnianego sosu ja

kiejś silnie działającej trucizny.
O iie przypuszczenie to jest praw

dziwe, wykaże sekcja zwłok starego 
Fuksa i jego córki, mająca odbyć się 
dzisiaj.

Wypadek ten wywarł w całej dziel
nicy Chojeńskiej w Łodzi olbrzymie 
wrażenie i na tle jego kursują na-jfan-

który niedóść że skradł rybę szabaso
wą Fuksów, lecz iradto dosypał do po 
zostawionego na półmisku sosu truciz
ny na szczury. Słusznie bowiem są
dzą, iż gdyby ryba była zepsuta, to w 
takim razie musiałby zatruć się nią 
ten, kto ją skradł i spożył, tymczasem 
żadnego podobnego wypadku równo
cześnie anj w Łodzi ani w okolicy nie 
zanotowano. Ponadto — trudno przy
puścić, aby sos z nieświeżej ryby za
wierał w sobie aż tyje jadu, by zatruć 
śmiertelnie cztery dorosłe osoby.

Strajk.
15.000 robotników

SAN FRANCISCO, 10.5. Rozpo
częło  dzisiaj strajk  15.000 robotni
ków  portow ych . D om agają się oni 
podw yższenia zarobków  i zm niej
szenia  godzin p racy . Na te ren  
stra jku  zosta ły  w ysłane  specjalne 
oddziały  policji.

Zniżka cen
w  aptekach

W  jednym  z najbliższych i rumo
ró w  „Dziennika U staw 4* ukaże się 
now a tary fa  ap tekarska , a a tw ie r-  
<lzona p rzez departam en t służby  
zdrow ia  m in isterstw a opieki społe
cznej. Nowa tak sa  obniża cenę sze  
regu najbardziej popularnych le
k a rs tw  do 15 proc.
---------+  10.204.400 zł.

Saldo bilansu handlowego w Kwietniu

tastyczniejsze wersje. Powszechnie 
W nocy wszyscy członkowie rodzi- j mówią, że 

-siy Fuksów poczęli odczuwać nierwyk { chodzi tu o...... figiel" któregoś z sąsia-
Je sjtne bóle żołądka, a wezwany le
karz — po zastosowaniu u wrszystkich 
jodpowiedniego zabiegu — widział się 
izinuszony zarządzić

niezwłoczne przewiezienie starego 
Fuksa do szpitala.

Nazajutrz rano nastąpiło nieoczekiwa
ne pogorszenie w stanie zdrowia obu 

[córek, wobec czego i one znalazły się 
i w szpjtaiu. Tu Fuks, mimo rozpaczli- 
^'.wych wysiłków lekarzy.

dów ,

Bilans handlu zagranicznego 
Rzpłitej Polskiej i W . M. G dańska 
p rzedstaw iał się w kw ietniu jak 
następuje: P rzy w ó z  208.242 ton, 
w artości 66,020 tys. zł. W yw óz 
1.070,021 top, w artośc i 76,224 ty s. 
złotych.

Saldo dodatnie w  kw ietniu  w y 
nosi 10,204 tys. złotych,

W  porów naniu do m arca b. r. 
zm niejszył się w yw óz o 11,345 tys.

Zmiany na Zamku
w  biurach P. Prezydenta

'Jedno z pism zamieściło onegdaj wia 
domość o zmianach personalnych, któ 
re rzekomo nastąpią w domu cywil
nym i wojskowym P. Prezydenta Rze

Roosevelt żąda
spłaty długów przez Europę

y WASZYNGTON, 10.5. —  Prezy- 
jd en t Roosevelt oświadczył przedsta 
jwicSelom prasy iż Stany Zjednoczo 
Ine będą dom agały się spłacenia dłu 
jgów  wojennych, ale rozpatrzą sytu 
ację krajów, znajdujących się w 
(iirudnem położeniu, które będą do- 
jm agały się redukcji długów.
f  O dpow iadając na zapytanie, czy 
1115 czerw ca będą przyjm owane 
[przez skarb  Stanów  Zjedn. spłaty 
częściowe, Roosevelt odpowiedział, 
5ż każdy w ypadek będzie rozpatry
w an y  oddzielnie.

? Prezydent dodał, iżł dotychczas 
jinie naw iązano żadnych rokow ań w 
[spraw ie rat, przypadających 15-go 
Czerwca. Prezydent zakończył o- 
sw iadczenia zapewnieniem, iż S ta- 
<ny Zjednoczone nie zam ierzają pod 
Wlać rewizij spraw y zagadnienia dłu 
Sów .
i VVASZYNGTON, 10.5. _  Osobi-
Istości poinformowane o stanie roko
jiwań w spraw ie długów wojennych 
zw racają  uw agę na to, iż przedsta 
j.wiciele 13-tu narodów , które obo- 
kwiązane są  w  dniu 15 czerwca do
k o n a ć  spłaty  części sw ego długu, 
.•w tej liczbie am basadorow ie bry
ty jsk i i francuski, odbyli niedawno 

łrozm ow y w  departam encie stanu.
, W  wyniku tych rozm ów członko
w ie rządu Stanów  Zjednoczonych 

,są  przekonani, iż conajmniej 3/4

krajów  dłużniczych wystąpi ze zna- 
miennemi ofertami.

Sekretarz stanu Hul! oświadczył 
dziennikarzom, iż rząd nie powziął 
jeszcze ostatecznej decyzji co do 
odrzucenia wszelkiej oferty symbo
licznego spłacenia długu.

Jak słychać, prezydent Roosevelt 
m a zażądać od kongresu upoważ
nienia do zaproponow ania dłużni
kom zniżki zaległych odsetek 
wstecz do 1 i ćwierć proc. i zwrotu 
kapitału bez odsetek w  30 ratach.

: : : ł ł

czypospojitej. Według tej wiadomości 
ustąpić ma zasta>ca szefa kanceiarji 
cywilnej dr, Skowroński, zastępca sze 
fa kancelarii wojskowej mjr. Jurgiele
wicz, przejść ma na urząd wicewoje
wody, stanowisko zaś kierownika refe 
ratu spoieczno-prasowego w kance
larii cywilnej po ś. p. Adamie Skwar- 
czyńskim objąłby obecny starosta w 
Wieluniu p. Wielowiejski.

Jak nas informują ze źródeł najbar
dziej miarodajnych wiadomość o ustą
pieniu dr. Skowrońskeigo nie odpowia 
da prawdzie. Nie odpowiada również 
prawdzie wiadomość o objęciu przez 
mir. Jurgielewicza urzędu wicewoje
wody. Co się zaś tyczy nominacji na
stępcy po ś. p. Adamie Skwarczyńskim 
to w ostatnich dniach kursowała po
głoska, że stanowisko to objąć ma 
obecny zastępca starostv w  .Wieluniu 
p. Wielopolski,

Krwawe rozruchy
w  m ieście grechiem

i  ,
i  nadesłaiłia posiłków  d la  w ojska. 

Popołudniu doszło do  now ych
ATENY. 10.5. —  W  mieście Ka

lania doszło  dziś p rzed  południem  
do  k rw aw y ch  s ta rć  pomiędizy 
strajkującym i robotnikam i i policją 

o raz  wojskiem . S trajku jący  robot
nicy  postanow ili w szełkiem i siłam i 
przeszkodzić .w yładow aniu o k rę 
tó w .

D oszło do gw ałtow nej bójki, w  
czasie  k tórej 5-ciu robotników  zo
sta ło  zab itych , 10 rannych.

T ak że  w  innych dzielnicach rnWł 
s ta  doszło  do zabtmzeó.

W szystk ie  sk lepy  sa  zam knięte.
P re fek t m iasta zażadał od rzą

du ogłoszenia stanu .w yjątkowego

starć . 2-ch robotników  zostało  za
bitych. a  kilkunastu rannych.

zł., a p rzyw óz  zm niejszył się  © 
6,782 ty s . zło tych .

Saldo dodatnie d la  Polski w  
kw ietniu b. r. w  porów naniu z  
kw ietniem  ub. r . w ykazuje popra
w ę o 5,276 tys. zł., czy li w zrosło  
p rzesz ło dw ukrotnie.

Zderten e okrętów
W ASZYNGTON, 10.5. —  P o d 

czas m anew rów  na m orzu K araib- 
skiem  nastąpiło  zderzenie pom ię
d zy  krążow nikiem  „M ilw aukee C 
torpedow cem  „Sim psoo“.

T orpedow iec „Sim pson" mim® 
uszkodzenia, odp łynął w  kierunku 
Kuby.

B rak  w iadom ości c z y  k rążow 
nik „M ilw aukee44 je s t rów nież 
szkodzeny.

„ • • •  w  ».
• • • ■ J e -

Dyrektor kesyna w Sopocie 
skazany za defraudacje
GDANSK. 10.5. ■— g d a ń sk i

skaizał dyrek to ra  sopockiego kasy- 
na Bielera za  defraudacje oraz fał
szerstw o  dokum entów  n a  10 *n ’e- 
sięcy  w iezienia.

Z asądzony pozostaje w  w ie2^*4 
niu, w  któ rem  p rzebyw a o d  3 mie
sięcy.

Bandyta GałązKa
schwytany we wsi Oebnwce

SIEDLCE, 10.5. —  Policji siedle
ckiej udało sie -schwytać grożneg® 
•bandytę S tan isław a G ałązkę.

B andytę  schw ytano  ne w si De*4 
bow ce, pow. m ińsko-m azow iecki. 
G ałązka dokonał szeregu napa
dów . W  lutym  r. b . popełnił tnzy 
zabó jstw a. P rz y  a resz tow anym  
znaleziono 3 rew olw ery .

Masowe zatrucie mięsem
Dotąd 2  śm iertelne of ary

u licznych m iesz-POZNAN, 10.5. W  Żytom ierzu, 
pow iatu gostyńskiego, w y d arzy ł 
się w ypadek  m asow ego za trucia  
m ięsem , w  w yniku którego zm ar
ło  2 osoby, a  jedna w alczy  ze 
śm iercią. P odobne objawy, za tru 

cia stw ierdzono 
kańców  wiosło.

R zeźnika, k tó ry  sp rzedaw ał mi® 
so  bez  o r ę d z iu  lekarskich, a re sz to  
w ano.
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JaK żyje i czego rhce szary czlowieK?

Przez miasta i miasteczka Rzeczypospolitej
Pracy dla wszystkich, a  nie dla „rodzinek“

'Jedna z  najw iększych plag 
prow incji, jest zw yczaj, k tó ry  
dotychczas nie znalazł naw et 
żadnej w łaściw ej terminologii. A 
bardzo jest ona potrzebna...

Zw yczaj zajm owania więk
szej ilości posad przez jedną ro
dzinę, przez jedna „familijkę44...

W  czasach ..norm alnych4*, 
nikt na to nie zw racał uwagi... 
Dzisiaj, kiedy trzysta  tysięcy ro 
dzin głoduje a żywiciele tycb ro 
dzni w alczą rozpaczliwie o cień, 
o pozór pracy  — spraw a ta na
b iera swoistego i gorzkiego zna 
czenia....

Odrzucim y dziś nabok dzie* 
siątfci i setki przykładów  na tę 
plagę społeczna... W  niepamięć 
pogrążym y w szystko, co wi
dzieliśm y i słyszeliśm y w stu 
m iastach i m iasteczkach.... Poda 
m y tylko jeden, jedyny przy- 
kładziik...

*  *  *

M iasto G. odczuwa k ryzys nie 
gorzej od wszelkich innych 
m iast Rzeczypospolitej...

Życie m ieszkańców streszcza 
się w  ustaw icznem  ..zaciskaniu 
pasa44, w  redukow aniu wszel
kich potrzeb fizycznych i kultu
ralnych, w cieżkiem i trw ałem  
dostosow yw aniu 9ie do coraz 
gorszych w arunków  bvtu.
Praca ćla w bra
nych — bezrobocie 

dla reszt*
M iasteczko liczy 600-ciuset za 

rejestrow anych bezrobotnych, w 
tern około 50-ciu pracow ników 
um ysłow ych. Bezrobotni — to 
przew ażnie żywiciele i ojcowie 
rodzin.

W  dodatku — ojcowie w ięk
szych  rodzin. Mieliśmy sposob* 
ność rozm awiania z ex-urzędni- 
kiem  sejmiku, ojcem sześciorga 
dzieci, z ex-nauczvcielem  opieku

nem matki, żony i czw orga dzie 
oi, z byłym  m onterem  elek trow 
ni. k tóry  ma na utrzym aniu — 
osiem osób.

Nieinaczej dzieje sie w śród 
bezrobotnych fizycznych. I tam 
obijają się i plączą w beznadziej 
nym poszukiwaniu p racy  jednost 
ki zdrowe, silne, ochotne, które 
są  fundamentem dla rodzin — 
tw orzących siłę i przyszłość 
kraju.

A równocześnie...
Równocześnie — zobaczyliś

my w miasteczku — takie obraz 
ki...

*  •  •

W  Kasie Chorych jest dzie
więciu urzędników'. Szef, jego 
siostrzenica i „przyjaciółka*4, 
m ałżeństw o z kuzynką (3 oso
by), dwaj bracia i jedna, jedyna 
osoba „ndeskuzynowana4ł.

*  *  *

W  Starostw ie pracuje w  cha
rakterze siły pomocniczej córka 
jednego z najbogatszych właści
cieli sklepów i podwójnego ka- 
mienicznika.

•  * *

Sejmik pow iatow y zatrudnia 
cztery  siły urzędnicze, pozosta
jące w tak ścisłym  stosunku po
krew nym , że razem  mieszkają i

wspólny „dom prow adzą".
*  *  *

Ojciec, syn, córka i szw agier- 
ka pracuja razem  w Kasie O* 
szczodności.

A w m agistracie nie znajdzie 
się nikogo, k to  nie byłby ani 
krew nym , ani dobrze „znajo
m ym 44 któregoś z  urzędujących 
ojców m iasta.

Wara od prrsza 
eubl cznego!'..

T ak wyglądają te spraw y w 
miasteczku G. Czy gdzieindziej 
jest lepiej? C zy to jest jakiś po
nury w yjątek?

Niestety — nie. Każdy Czytel 
mk naszych artykułów  znajdzie 
identyczne albo podobne stosun
ki — u siebie.

G dybyśm y zresztą chcieli po
w tórzyć te skargi i żale na „fa
milijny44 protekcjonizm  które się 
o nas w  czasie w edrów ek obiły, 
miejsca — bv i czasu zabrakło.

Poprzestaniem y więc na ob
razkach z m iasta G.

*  *  *

Ale te właśnie obrazki, i te sto 
sunki trzeba napiętnować z całą 
surowością.

Uczucie rodzinne —  to wielka

rzecz. I nikt nie może wziąć za' 
złe ojcu że najbliższy mu jest 
syn, bratu, że bliska mu siostra, 
mężowi — żona i bratanica.

Ci ludzie o wspólnej krw i po
winni sobie wzajem pomagać.

Ale nie — groszem  publicz
nym. Nie krw aw a danina wyciś 
niętą z tysięcy i milionów po
datników. Nie — posadami pań
stw owem u 

Albowiem państw o — to po- 
spólna rzecz. To — Rzeczpospo 
lita dla trzydziestu dwu niMjo- 
nów ludzi a  nie dla „w pływ o
w ych44 rodzin i rodzinek.

I od własności wszystkich o* 
byw ateli — wara!....

W ara!... — pojedyńczym  je
dnostkom i ich protegow anym .- 

Ojczyzna — to nie postaw suk 
na czerwonego, z którego każde 
królew iątko czasów przedroz
biorow ych chciało i usiłow ało 
w ykroić „swój44 kaw ałek.

Ojczyzna jest m atka spraw ie
dliwa — dla wszystkich!...

Taką jest, będzie i być musi— 
A tych, k tórzy  chcą inaczej, 

trzeba pędzić, gnać i karać... To 
nie są synowie —  to wyrodne, 
głupie, nikczemne i fałszyw e pa 
sierby... Nie trzeba nam takich..*H. O.

Naczelnik urzędu skarbowego w Grodnie

okradł skarb -  r tt-am a
Dostał za to 4 lata wiezienia

Sąd okręgowy w Grodnie rozpa 1 bowym przez b. naczelnika Łubę. 
trywał ciekawą sprawę o naduży- Nadużycia Łuby polegały na 
da, dokonywane od dłuższego cza 1 tern, że za specjalnem „hooora- 
su w grodzieńskim urzędzie skar- rjum44 zmniejszał on podatki nie-

Ponura laiemnica krwawej nocy
na posterunku P. P. w Rudzie Pabianickiej

Kto kogo zabił-1 dlaczego?
Pomimo skrupulatnych docho

dzeń ze strony władz śledczych, 
tło krwawej tragedji, jaka rozegra 
ła  się przed dwoma dniami na po
sterunku policyjnym w Rudzie Pa- 
bjanickiej pod Łodzią, dotąd nie zo 
stało  wyświetlone, a co więcej — 
sp raw a komplikuje się i w tej chwi 
ii nie sposób ustalić naw et przebie
gu  tragedji.

Początkow o sądzono, że pow o
dow any zazdrością o sw ą żonę po
sterunkow y W awrzynkiewicz za
strzelił swego kolegę post. Stefania 
ika, poczem odebrał sobie żyde. 
Obecnie, w wyniku dochodzeń, oka J 
*uje się, że nie jest wykluczone, iż 1

spraw a miała się odwrotnie, t. j. że 
Stefaniak był zabójcą i zarazem  sa 
mobójcą, a naw et niewykluczone 
jest podwójne samobójstwo obu ko 
lęgów.

D ram at rozegrał się późną nocą, 
gdy na posterunku oprócz obu wy
mienionych nie było nikogo. Dopie
ro nad ranem, gdy jeden z miesz
kańców Rudy Pabianickiej przybył 
na posterunek policyjny celem zło
żenia meldunku o dokonanej u nie
go kradzieży, ujrzał leżące na po
dłodze dwa zimne już trupy poste
runkowych 1 o strasznem  swem od
kryciu zawiadomił kom endanta po
sterunku.

Najwięcej — dziwnym trafem —• 
komplikują sytuację kartki, znale
zione na stole obok ofiar tragedii. 
Okazuje się, że kartki te nie są pi
sane ręką Stefaniaka, lecz właśnie 
W aw rzynkiewicza. W  kartkach 
tych W awrzynkiewicz żegna się z 
narzeczoną, z rodziną swą i z ko
mendantem posterunku, trudno za
tem przypuścić, iż pisał je w ocze
kiwaniu śmierci z rąk swego tow a
rzysza.

Nawet sekcja zwłok nie przyczy
niła się ani trochę do wyjaśnienia 
tej ponurej zagadki, wyniki jej bo
wiem tak  samo dobrze przem awia
ją za zbrodnią jednego lub drugie
go, jak  i za sam obójstw em  obu-

którym kupcom, skutkiem czeCT 
Skarb państwa poniósł straty, ob< 

liczane na milion zł.
Wraz z Lubą stanęli przed sął 

dem buchalterzy tegoż urzędi 
Kraczkiewicz i Molendo. oskarżę* 
ni o zatwierdzanie — za opiatą 
fałszywych ksiąg handlowych po
szczególnym kupcom, dalej bucha! 
terzy Kamioński i Izaak — pod za
rzutem świadomego fałszowania 
ksiąg urzędowych, wreszcie dwaj 
kupcy ieśni Jogli i Cbalef, „klien
ci44 Łuby i jego wspólników, któ
rym akt oskarżenia zarzucał nie
rzetelne prowadzenie swych ksiąg 
handlowych celem ukrycia docho
dów.

Po przeprowadzonej rozprawie, 
Sad skazał Łube na łączną karę 4 
lat więzienla z pozbawieniem praw 
na przeciąg łat 8-iu, kupców Joglą 
i Chalefa na półtora roku więzie
nia z umorzeniem jednej trzecie! 
części kary na mocy amnestji, wre 
szcie buchaltera Kamieńskiego na 
6 mies. więzienia, umarzając te ka 
rę na podstawie amnesty. Pozo- 
stałych oskarżonych trybunał unie 
winu ił.

Powództwo cywilne w wysoko 
ści miljona zł. sąd pozostawił bez 
rozpoznania-

*
V-
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Przez ciekawość -- do obłędu...
Na marginesie toczącego sie procesu

Zaczyna się to niewinnie i jak - 
gdyby nieznacznie. Poprostu, w y
starczy, by któryś z młodych, naj
częściej bezrobotnych, wałęsają
cych się po kawiarniach łudzi, po
znał przy bilardzie, czy dominie ko
goś ze środowiska narkomanów, a 
specjalnie kogoś, komu zależy na 
rozchodzeniu się narkotyków.

W ystarczy, by tam, w mroku za
tęchłej kawiarenki, w powietrzu, 
przesyconem dymem papierosowym 
i mdlącą wonią słodkich ciastek na 
kontuarze, ten nowy znajomy za
proponował młodzieńcowi:

—  Chcesz „powąchać"?
„Powąchać" to w języku w ta

jemniczonych, w  języku nieledwie 
fachowym, znaczy „zażyć kokai
ny".

Najczęściej, to jest pierwszy 
krok do zguby. Młodzieniec przez 
nudę, próżniactwo, czy ciekawość 
godzi się na zakosztowanie niezna
nego przysmaku. Przecież to „p ie rw  
sze powąchanie" nic nie kosztuje. 
To  poczęstunek przyjaźnie nastro
jonego interesującego nieznajome
go.

A potem, wszystko idzie w  b ły- 
skawicznem tempie. Zasmakowa
nie w  morfinie, a zwłaszcza kokai
nie, to doprawdy kwestja niewielu 
dni. 1 nagle, przychodzi taka chwi
la, że nie można się już bez narko
tyku obejść.

GŁÓD NARKOTYKU
Przychodzi chwila, kiedy młody 

człowiek, czy dziewczyna, zaczyna 
odczuwać głód narkotyku, najstra
szniejszy z głodów.

W tedy, w idzi, że sprawa ta nie 
przedstawia się tak bardzo różowo. 
Że nigdzie już niema wokół niego 
chętnych i usłużnych nieznajomych, 
którzyby go poczęstowali, że ta- 
sama dawka, którą otrzymał p ierw
szy raz darmo, a kilka następnych 
razy za bardzo tanie pieniądze, te
raz jest droga, bardzo droga, a czę 
sto wcale nie do otrzymania.

I zaczyna się pod wpływem owe
go strasznego głodu okropna kal- 
w arja  narkomana.

Przed stołem sędziowskim w war 
szawskim sądzie okręgowym przed 
ławą oskarżonych, na której zasia
dali dostawcy tych nieszczęsnych 
ludzi, przesunął się wczoraj długi i 
ponury korowód narkomanów.

W  prostych, nieco zastracha- 
nych, niewyszukanych i nieprzygo
towanych słowach opowiadali dzie
je polowania na narkotyki.

Był tam jeden, który trzęsącemi 
się dłońmi rozwodząc wokół siebie, 
odpowiedział na pytanie sędziego, 
w jakie j aptece kupował heroinę:

—  Jeżeli było 100 aptek, to w 
stu kupowałem.

Inny —  morfinista, w yjaśn ił b li
żej, na czem polega owo wędro
wanie do stu aptek. Oto, na małą 
dawkę w  nieznanej sobie aptece 
można jeszcze liczyć. Ale niech ty l
ko aptekarz się zorjentuje, że ma 
do czynienia z narkomanem, więcej 
trucizny nie wyda. W ięc taki niesz
częśnik błąka się od apteki do ap
teki, unikając starannie tej, gdzie 
już raz był.

Ów morfinista, na pytanie proku
ratora, czemu nie kupował w  swo
je j dzielnicy, odpowiedział:

— Bo tam mogli znać mnie, albo 
kogoś z mojej rodziny.

Bolesny uśmiech, jak i towarzy

szył tym słowom, wskazywał dość 
jasno na to, że ci nieszczęśnicy 
cierpią, prócz wszystkiego, okrop
ne męki wstydu i lęku, by się cała 
rzecz nie wydała.

M ały, zabiedzony i wychudły 
blondynek kokainista, opowiadał, 
jak to poraź pierwszy poczęstował 
go kokainą „ jak iś  Rosjanin" w U- 
działowej i jak potem, gdy się już 
nie mógł obejść bez tej trucizny, 
błagał stałych bywalców tej cukier
ni, o których wiedział, że „wącha
ją ", by mu pożyczyli choć część 
grama. Proponował im zato pienią
dze, proponował, że on „postaw i 
obiad" a tamten ,wąchanie", poni
żał się i żebrał.

Gdy znikąd nie ma pomocy, gdy 
nie może dostać narkotyku, narko
man wpada w okropny stan ner
w owy, k tó ry ci ludzie przed sądem 

i znowu fachowo nazywają „reakcją 
m orfinow ą" czy kokainową. Reak
cja! Tej reakcji bali się śmiertelnie; 
lęk przed tą „reakcją" doprowadzał 
ich do szaleństwa.

„M “ i „ K “
I- w  takim  momencie wydawało 

im się prawdziwem szczęściem, gdy 
któryś z owych przygodnych kom
panów wciskał im w rękę, nierzad
ko za pieniądze, adres pewnej ap
teki, gdzie można...

Przy aptece był osobny pokój. 
Ten pokój stawał się wieczorem, 
gdy w aptece światła już pogasły, 
przystanią nieszczęsnych narkoma
nów. W chodzili tu „g łodn i", prze
rażeni"; wychodzili, ściskając w 
spoconej dłoni słoiki, lub koperty 
ze zbawczym proszkiem, wzamian 
zostawiając pieniądze.

I to dużo pieniędzy. P łacili od 10 
do 15 złotych za gram kokainy, 
której oficjalna cena wynosiła 3 zło 
te za gram, 8 złotych za gram mor
finy, kosztujący naprawdę 1 zł. 20 
groszy. Płacili bez słowa, szczęśli
w i, że mają, wreszcie, pewne źró
dło, że nie potrzebują „chodzić do 
stu aptek".

Po pewnym czasie, taki nowy 
narkoman należał już do starej 
gwardji. M ógł otrzymywać, nawet, 
w ielkie ilości trucizny, jak to zeznał 
jeden ze św iadków; mógł kupować

do 50 gramów kokainy, która star
czała mu na cztery miesiące (czy
n ił ten zapas, gdy wyjeżdżał na wa
kacje).

M ógł nawet siedzieć w  domu i 
posyłać do apteki chłopca z kartką, 
na której stały kabalistyczne znaki 
„M "  (m orfina) lub „K “  (koka ina).

M ógł bywać w klubach narkoma
nów, w  tym nad Ita lją, gdzie w  
mieszkaniu pewnej kobiety zażywa 
no wspólnie narkotyków, czy w in
nych znanych mu lokalach war
szawskich w  okolicy Chmielnej ł 
Nowego Światu. Słowem, był już 
wtajemniczony. Należał do „środo
w iska".

...AŻ DO ŁACHMANA 
LUDZKIEGO

I teraz dopiero bez przeszkód na
tury zewnętrznej, opanowawszy ja 
ko tako nieustający lęk przed po
licją i kompromitacją, mógł narko
man oddawać się swemu nałogowi.

Jakie są rezultaty tego, można 
było zobaczyć znowu wczoraj na 
sali sądowej.

Ci, którzy przesunęli się przed 
sądem, to by li ludzie na rozmai
tych stopniach zatruwania się nar
kotykami.

Był, więc, mały i chuderlawy ko
kainista o czerwonawej twarzy, 
którego wygląd niczem nie zdra
dzał jego nałogu. Był to „koka in i
sta" stosunkowo świeży. M ów ił o 
swym nałogu spokojnie, nie w sty
dząc się, rzeczowo, taksamo jak o 
grze w domino, którą upraw iał po 
kawiarniach.

Był i typ całkiem inny. Elegant , 
w  nieskazitelnie zaprasowanych 
spodniach, ubrany z szykiem z 
przedmieścia w  jaskraw y krawat i 
kanarkowe rękawiczki.

U tego, dziwnie wychudła twarz, 
oczy zlekka bez wyrazu i przeraź
liw ie  chude, bez przerwy trzęsące 
się dłonie wskazywały na jego na
łóg.

Zeznanie swe zaczął od pośpie
sznego, chrypliw ie wypowiedziane
go słowa:

—  ...Kupowałem...
Tak, kupował morfinę, którą wo

la ł od innych narkotyków i kokai
nę, gdyż tę woleli mu, jako droż

Nagły strajk maszynistów
w  tea trach  m ie jsk ich  
w Warszawie

)
go przedstaw ienia wczorajsze w  
teatrach Narodowym  i N ow ym  — 

nie odbyły się.
Udało sie jedynie uruchomić 

teatr Letni, gdzie artyści sami u- 
s taw ia li dekoracje i pe łn ili funkcje 
m onterów i m aszynistów o czem 
publiczność zaw iadom ił ze sceny 
członek zarządu spółdzielni, p. Bu 
rzyński.

Czy uda sie te a try  uruchomić ju 
tro  —• jeszcze niewiadomo, w  każ 
dym  razie ze względu

na wspólny interes, 
tak personelu artystycznego, jak 
i technicznego należałoby- życzyć, 
b y  szkod liw y zatarg został jaknaj 
prędzej zażegnany.

Gmachy tea trów  na noc pozosta 
wio no w czoraj pod opieka poste
runków straży ogniowei.

W  środę w ybuch ł nagle stra jk 
personelu technicznego w  b. tea
trach m iejskich, prowadzonych 
obecnie, jak wiadomo, przez spół
dzielnię aktorska.

S tra jk  w ybuch ł na tle materjal- 
nem : maszyniści w  ch w ili przeję
cia teatrów  przez spółdzielnię za
żądali utrzym ania ich plac

na poprzednim poziomie; 
ponieważ spółdzielnia obniżyła ar 
tystom  gaże o 30 proc. — nie mo
gła się zgodzić na żądania perso
nelu technicznego i  zaproponowa
ła mu wypłacenie gaż w  w ysoko
ści 80 proc. o trzym yw anych  po
przednio. Maszyniści odrzucili tę 
propozycje i w czoraj 
bezpośrednio przed przedstawie

niem
proklamowali strajk, wskutek cze

szą, sprzedawać jego stali dostawa 
cy. Zależy mu ogromnie na tern, że-i 
by go teraz już uważano za czło- 
wieka zdrowego, wyleczonego ze 
strasznego nałogu.

 W tedy byłem człowiekiem cho'
rym, teraz jestem zdrów —  powta
rzał uparcie i z naciskiem.

Był jeszcze jeden, wyglądający 
na zabiedzonego inteligenta, nar- 
koman od la t dziesięciu, którego 
zlepione włosy, czerwone powieki i 
drżące ręce czyniły podobnym do 
pijaka.

Ale by ły  i okazy straszniejsze.
Z więzienia przyprowadzono n ić- 

szczęsnego zwolennika heroiny. 
Człowiek ten rob ił wrażenie zasz
czutego zwierzęcia. Niespokojne 
spojrzenia, rzucane wokół, jąkanie 
się takie, że niesposób było go zro
zumieć. Ten człowiek jest już na 
dpie upadku. Lekarze zakwalifiko
w ali go jako „nerwowo chorego44 
do szpitala. Narazie, przebywa w  
więzieniu, gdyż straszliwy nałóg 
pchnął go do przestępstwa. Fał
szował recepty, by zdobyć truciz
nę, heroinę, o której sam się w yra
ził, że była „efektowniejsza od ko
ka iny".

Na tych k ilku  choćby narkoma
nach można było obserwować za
straszające postępy działania tru 
cizny. Ci początkujący to jeszcze 
ludzie, choć ludzie wykolejeni, ci 
„w e te ran i" to łachmany ludzkie bez 
odrobiny człowieczeństwa.

PONURY ŚW IAT
Proces Michelisa 1 towarzyszów, 

bez względu na to, jak się skoń
czy, przyniósł jeden pozytywny re
zultat.

Oto, odsłonił zamknięte zwykle 
kulisy nieznanego nikomu bliżej po
nurego świata, św iata  ludzi, będą
cych w żelaznej niewoli okropne
go nałogu.

Ci ludzie, którzy przesunęli się 
przed sądem, ci ludzie, którzy po 
większej części nie mają żadnego 
żalu do oskarżonych i którzy mó
w ią o nich nierzadko, jak o tych, 
co im wyrządzali „grzeczność", o - 
pow iadali rzeczy okropne. Można 
się było od nich dowiedzieć prze
dziwnych faktów.

że gdzieś, w  małej kawiarence, 
podobnej do tych, jakich setkami 
usiana jest Warszawa, decydują się 
przy pół czarnej losy jakiegoś wstę 
pującego w życie młodzieńca.

Że, oto, gdzieindziej umiera mąż 
i wdowa po jego śmierci znajduje 
wśród jego rzeczy kopertę z tajem
niczym napisem „Koks", kopertę, 
która zawiera kokainę i która do
piero odsłoni jej tajemnicę życia je j 
męża.

Że na ulicach miasta, po których 
codziennie stąpamy, m ija ją nas nie
ledwie codzień ludzie-cienie, łudzić 
z jedną tylko myślą, z jednem pra
gnieniem: zdobycia strasznej tru 
cizny.

Że istnieją w miejscach, których 
nie podejrzewamy, tajemnicze po
koje, przystań zbłąkanych, którzy 
znajdują tam chw ilow y odpoczy
nek, ale zarazem gorszą jeszcze 
podnietę do dalszego upadku.

Że w  murach miasta, które zda
wałoby się tak dobrze znamy, dzie
ją się smutne, straszne i ponure rze 
czy, które m ijamy codzień obojętnie 
i nieświadomie.

K. B.



Nr. 129 NOWY CZAS Piątek', 11 maja 1934 r.

Przeciw zamykaniu k o p ii i redukcji girnikiw
wraz za dopłatą dla półbezrobotnych i pomącą emerytom Kas Brach cb

D elegacja  € . Z. G. w  W a rsza w ie
Z godnie z uchw ałam i konferencyj 

d e leg a tó w  i radców  C. Z. G. jak ie 
się  odbyły  w  kw ietniu  r. b. w  K a
tow icach , Rybniku, S osnow cu i 
C hrzanow ie, baw iła  de legac ja  Z a 
rzą d u  C en tralnego  Z w iązku  G órni
ków  w  W arszaw ie , gdzie złożyła p. 
M inistrow i P rzem ysłu  i H andlu i w 
M inisterstw ie P racy  i Opieki Spo
łe c z n e j n a s tę p u ją c y  m e m o ria ł: 
Centralny Związek Górników  

w Polsce
L. 770 34 

Do
M inisterstwa Przem ysłu i Handlu

w W a r s z a w i e .  
S zanow ny P an ie  M inistrze! D o

w iadu jem y się, że w łaściciele ko
palń w ęgla op racow ując  zasad y  no 
w ej konw encji -w ęglow ej, p o s ta n o 
wili . . .

scentralizować w ydobycie w ęgla  
na kopalniach o najłatw iejszych  w a 
runkach  eksp loatacy jnych , w ysokiej 
w y d ajn o śc i p ra c y  i 

najniższych kosztach robocizny. 
Kopalnie o gorszych gatunkach  w ę 
g la , trudniejszych  w arunkach  ^ e k 
sp loa tacji, niższej w ydajności p racy  
i w yższych  kosztach  robocizny, 

mają być zamknięte, 
a  obecne w ydobycie tych kopalń 
oddane za odpow iedniem  w ynag ro  
dzeniem  kopalniom  o dogodnych 
t. zw . ren tow nych  w arunkach  eks
p loa tac ji.

P lan  ten, nie liczący się z in te re
sam i gospodark i w ęglow ej na przy  
szłość, zm ierza bez żadnych sk ru 
pułów  do osiągn ięcia p rzez w łaś
cicieli kopalń

natychm iastowych zysków , 
m o tyw ow any  w zględam i zdolności 
konkurencyjnej na rynkach z a g ra 
nicznych, p row adzi do całkow itego  

zniszczenia kopalń 
w  Zagłębiu  krakow skiem , rybnic- 
kiem i w  w iększości kopalń Z ag łę
b ia  dąb row sk iego , a także  w ielu 
kopalń  okręgu katow ick iego , o raz 
do
pozbaw ienia pracy przynajmniej po 
łow y  obecnie zatrudnionych w  gór

nictwie w ęglow em  robotników.
P obieżne obliczenia w ykazu ją , że 

k ilkanaście zaledw ie w ielkich, do
b rze urządzonych , kopalń, może, 
p racu jąc  norm alnie zao p atrzy ć  ca ł
kow icie w w ęgiel obecne kryzyso
w e zapo trzebow an ie  rynku k ra jo 
w ego . rynków  zagran icznych  J 

W  1929 roku w ydobyliśm y na 
w sz y s tk ic h  kopaln iach .

46 miljonów tonn w ęgla.
N a rynku krajow ym  zbyliśm y w  
tym  roku 27 milj. tonn w ęgla . W  r. 
1934 w ydobędziem y w ed ług  stanu  
1. kw arta łu  około 25 m iljonów  tonn 
w ęgla. A zatem , gdybyśm y obecny 
s tan  w ydobycia chcieli u stab ilizo 
w ać  p rzenosząc go na k ilkanaście 
kopalń , a

resztę kopalń zniszczyli,
to w chwili gdy b y  nasze życie g o 
spodarcze  w róciło do stanu  z roku 
1929,
m usielibyśm y sprow adzać w ęgiel 

z zagranicy.
Zw olnienie, na sku tek  cen tra liza  

cji w ydobycia w ęgla , k ilkadziesią t 
tysięcy robotn ików

nie m oże być obojętne 
ani dla R ządu, ani spo łeczeństw a, a 
tern mniej m ogą się na to zgodzić  
sam i górnicy.

Z przytoczonych m otyw ów  Cen
tralny Związek Górników w Pol

sce, zw raca  się do P an a  M inistra 
o niedopuszczenie do tego,

by  ten ze w szech stron  szkodliw y 
p ro jek t w łaścicieli kopalń, zm ie
rza jący  do scen tra lizow an ia  w ydo
bycia  w ęg la  n a  kilku kopaln iach  za 
cene zam knięcia resz ty  kopalń i w y 
rzucenia now ej m asy górn ików  z 
pracy , zos ta ł w prow adzony  w ży- * 
cie.

Celem u trzym ania w szystk ich  ko 
palń w e w szystk ich  Z agłęb iach  wę 
glow ych w ruchu, dom aga się Cen 
tra ln y  Z w iązek G órników  
równom iernego rozłożenia w ydoby  
cia i zatrudnienia na w szystkie k o
palnie i obecnie zatrudnione załogi 
w ten sposób, że w szystkie kopalnie 
będą przynajmniej 16 dni w  m iesią
cu w ruchu, a robotnicy przepracu
ją przynajmniej 16 dniówek m ie

sięcznie
G dyby na sku tek  ogran iczen ia m oż
liw ości zbytu  w ęgla okazała  się 
konieczność dalszego  ogran iczen ia  
ruchu n ą  kopaln iach  i za tru d n ien ia  
robo tn ików  poniżej 16 dniów ek w 
m iesiącu, C entralny  Z w iązek Górni 
ków  dom aga się

w prow adzenia dopłat 
d la tych robo tn ików , k tórzy  nie 
p rzep racu ją  16 dniów ek do w yso 
kości płacy, jak ąb y  uzyskali za

Treg czna wyprawa po węgiel
Wykolejony wózek złamał chłopcu nogę

W c z o ra j w  południe z d a rz y ł się 
na ha łd z ie  kopaln i „W ujek" w  B ry - 
n o w ie  pod  aK tow icam i n ie szc zę ś li
w y  w y p ad ek .

ló -le to i P io tr  K ościński z B ry n o - 
w a, M iko low ska  73, ch cąc  z a o p a 
trz y ć  się w  w ęgiel, uczep ił s ię  jed 
n eg o  z w ag o n ik ó w , b ęd ąceg o  w  
biegu pociągu  kopaln ianego .

W  pew nej chw ili na zak ręc ie  w y  
ko le ił s ię  w ózek , na k tó ry m  s ie 
d z ia ł K ościński. G hlópiec w p ad ł 
pod k o la  w ag o n ik ó w  i d o zn a ł z ła 
m a n ia  nogi p o w y że j k o lan a .

O fiarę w y p ad k u  p rzew iez io n o  ka 
re tk ą  P o g o to w ia  do szp ita la  m iej
sk ieg o  w  K atow icach .

Przyłapany złodziej w mieszkaniu
zbiegi z luoem przez otino

Z Szopienic donoszą: Niecodzienmy
iwypadelk zdarzy! się Konradowi Kior- 
nicemu, z Szopienic (Kolejowa 3), któ 
ry  powróci! niespodziance w godzinach 
przedpołudniowych do domu i zastał 
tam buszującego w szafie nieznanego 
osobnika.

Złodziej zetknąwszy się oko w oko 
z wlaściciehn mieszkania bynajmniej

B le ty  w yc ieczkow e  besk idzk ie  i t a t r z a ń s k i e
z  lO -d n io w ą  w a żn o śc ią

M inisterstw o K om unikacji p rzy 
chyliło się do życzeń rzesz tu ry stów  
śląskich i p rzedłużyło  czas w ażno
ści b ile tów  w ycieczkow ych z m iej
scow ości G órnego ś lą sk a  do stacji 
w  B eskidzie i T a tra ch  na 10 dni. 
C ena b ile tów  nie zo s ta ła  zm ienio
na, a p rze jazd  odbyw ać się może 
dow olnym  pociągiem , w y jąw szy  
pociągi pośp ieszne. N iem a n a to 
m iast u lg  dla dzieci.
Z arządzen ie  to  w eszło już w  życie 
z w ażnością  n a  cały rok  bieżący.

P rzyw rócono  w ięc na now o m oż 
liw ość w y tchn ien ia  na św ieżem  po 
w ietrzu  w  górach  p rzedew szyst- 
k ięm  ty m . co  sw ó j k ilk u d n io w y  u r 
lop p rag n ą  spędzić najracjonaln ie j. 
Z ap ro w ad zo n a  z dniem 1 styczn ia 
r. b. w ażność trzydniowa biletów  
w ycieczkow ych podcięła zupełnie

przep racow ane 16 dni w  m iesiącu.
Na pokrycie tych dopłat propo

nujemy w prow adzenia przym usu 
wpłacania przez w łaścicieli kopalń 
zł. 1.50 od każdej wydobytej tony 
w ęgla  lub obniżenia kosztów  tary
fy przew ozow ej w ęgla  o taką sumę, 
jakaby zosta ła  uzyskana z opłat od 
w ydobycia. Z tak uzyskanej sumy 
m ożna będzie jednocześnie obok do 
płat tym robotnikom, którzy nie 
pracują 16 dniówek w miesiącu, u- 
dzielić także pom ocy niezdolnym do 
pracy członkom Górniczych Kas 
Brackich, którzy pozbawieni ob ec
nie pom ocy lub pobierając zbyt 
skromne emerytury, żyją w  naj
skrajniejszej nędzy.

*
D elegacja w osobach pp. Bielni- 

ka, H abryki i S tańczyka zos ta ła  . 
p rzy ję ta  w ub. poniedziałek  przez 
p. M inistra P rzem ysłu i H andlu Z a
rzyckiego i dy rek to ra  D epart. P ra 
cy Gł. Inspek to ra P racy  Klotta.

D elegacja um otyw ow ała zaw arte  
w m em orjale żąd an ia  górników , ob 
szernie w ykazu jąc  p. m inistrow i Za 
rzyckiem u i Dyr. dep. K lottow i na 
całem  szeregu  przyk ładów  i tak tów  

fatalne następstw a  
dla gó rn ic tw a i górn ików , gdyby

tern się nie speszył, k c z  schwyciwszy 
walizkę do której uprzednio włożył 
kilka sztuk garderoby, papierosy i 6 
zł. gotówki oraz inne drobiazgi, war 
tości 400 z!, wyskoczył przez okno i 
i zbiegł.

Zawiadomiona policja wszczęła po
ścig, który* pozostał baz wyniku.

św ietn ie zbudzony  i w prow adzony  
na Ś ląsku ruch w ycieczkow y w  T a  
try  i P ieniny, gdyż w  ciągu trzech 
dni, (w  co należy w liczyć p o d ró ż), 
niem ożliw e było urządzić  w yciecz
kę ta k ą , jak iej p rag n ą  w y sp o r to w a 
ne rzesze  m ieszkańców  Ś ląska.

Staruszek powiesił się
Z S iem ian o w ic  d o n o szą :
W  u b ieg łą  śro d ę  w ieczo rem  ta r 

g n ą ł s ię  n a  ży c ie  p rzez  p o w ie sz e 
n ie  się w  sw e m  m ieszkan iu  68-le t
n i A ntoni H am pel, w łaśc ic ie l re a l
no śc i w  S iem ian o w icach , ul. M iark i 
nr. 7.

Jak w stęp ne dochodzenie w y k a 
zało , przyczyną sam obójczego  kro 
ku b y ły  n iesnaski rodzinne.

Z w łok i um ieszczono w  k ostn icy  
szpitala  Spółki Brackie'

zam ierzone scen tra lizow anie  wydo* 
bycia w ęgla zosta ło  p rzep row adzo 
ne. D elegaci w ykazali, że p rzen ie
sienie w ydobycia w ęg la na kopal
nie o w ysokim  w ydobyciu  doprow a 
dziłoby do unieruchom ienia Zagłębi 
K rakow skiego, R ybnickiego, a ta k 
że w ielu kopalń Z agłębi D ąb row 
skiego i K atow ickiego, przyczenj 
więcej niż po łow a dziś jeszcze z a i  
trudnionych górn ików , s trac iłaby  
pracę. W końcu  w ykazała  delega-i 
cja, że d łu g o trw ający  ostry  kryzys 
w górn ictw ie doprow adził m asy 
'górnicze z pow odu nadm iernych r< 
dukcji, m asow ych św iętów ek i urlc 
pów  turnusow ych do nędzy, że da? 
sze trw an ie  tego stanu ,

nie d a  się utrzym ać.
D latego delegacja dom agała  się 
w prow adzen ia  funduszu, z k tó rego  
m ożna byłoby udzielić skrom ne do 
p ła ty  tym  robotnikom , k tórzy  nie 
p racu ją  przynajm niej 16 dni w mie-i ' 
siącu. Jak  rów nież em erytom  pracy  
w  górnictw ie, k tórzy  na skutek  ban 
k ructw a Kas B rackich, znaieźli się 

bez środków  do życia.
P an  M inister Zarzycki p rzyrzekł 

w nioski ujęte w m em orjale d an e  
rozpa trzeć  i zapew nił, że po szczeń 
gółow em  zbadan iu , możliwości! 
w prow adzen ia  ich częściow o lub w 
całości w  życie udzieli C. Z. G .’od-! 
pow iedzi.

P an  D yrek to r K lott oświadczył* 
że M inisterstw o P racy  i Opieki Spo! 
łecznej
p rzeciw staw i się w szelkim  pom y
słom  zam ykan ia  kopalń  i zw aln ian i#  

z p racy  now ych m as górn ików ,
—  będzie rów nież dążyć do tego  by  
zapirzestaoo  s to so w a n ia  u rlopów  
turnusow ych. O dnośnie w p ro w ad za  
nia funduszu dop ła t dla krótkoza* 
trudnionych i n a ,ce le  pom ocy eme
rytom  Kas B rackich, M inisterstw®  
P racy  i Opieki Społecznej nie mogłoi 
za jąć  s tanow iska, bo za ła tw ien ie  
tej sp raw y  nie leży w  zakresie  je-i 
go  kom petencji. U stosunkuje się jed  
nak do tego zagadn ien ia  przychyl-! 
nie.

Z arząd  C. Z. G. p rzesłał rów nież 
odpisy  w ręczonych p. M in istrow i 
Zarzyckiem u i p. D yrek torow i Klot-! 
tow i m em orjałów  M inistrom  Spraw, 
W ew nętrznych  i K om unikacji, Dy-! 
rek to row i D epart. G órniczego Pe-r 
chem u, W ojew odom  K ieleckiem u I 
K rakow skiem u, Z w iązkow i w łaści
cieli kopalń.

P. W ojew odzie G rażyńskiem u de 
leg ac ja  w ręczy  m em orjał b ezp o śred  
nio po jego  pow rocie do Katowic* 
żą d a jąc  poparc ia  u jętych w niemi 
żądań  u m iarodajnych  czynników ,

C. Z. G. w skazał ła tw y  do prze*! 
p row adzen ia  sposób  u trzym an ia  
w szystk ich  kopalń w ruchu, zap rze  
stan ie  zw olnień z p racy  robo tn ików  
z kopalń  i po m o cy  ty m  górn ikom , 
k tórzy  nie p racu ją  przynajm niej 16 
dn iów ek w m iesiącu, jak  rów nież 
em erytom  p racy  cierpiącym  sk raja  
ną nędzę.

Je ś lib y  w ład z e  nie zg o d z iły  się n i  
ten sto sunkow a ła tw y  do rea lizacji 
sp o só b  zap o b ieżen ia  n iszczen iu  ko 
palń, pow iększenia bezrobocia , zła
godzen iu  nędzy  g ó rn ików  i e m e r y 
tów  pracy, górn icy  będą musieli 
nie chcąc g inąć pow olną śm iercią 
g łodow ą, rozpocząć bardzo  ener
g iczną i zdecydow aną w alkę o 
w prow adzen ie  w  życie przedstaw io. 
nyćh przez C. Z; G. postu la tó w .
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PĄCZEK i  STRĄCZEK O E I I HT YWI
CODZIENNY UCIESZNY FILM

SER]A: V DZiEŃ trzy n asty

\ ł Ił k

Ody ze sklepu Jurek wyszedł, 
Niosąc paczkę z czekoladą, 
Wsiadł niezwłocznie do taksówki, 
No, a oni... też z nim jadą...

Pojechali Marszałkowską 
I tu znowu się zdziwili,
Ody pod sto czterdziestym siódmym 
Jurek wszedł do Wedla filji...

Potem znowu wsiadł w dorożkę, 
Kazał zawieźć się na Kruczą 
Oni szepczą: „Znów do Wedla" 
I za dryndą wślad się włóczą...

Nędza polskiego nauczyciela
potęgowana niepewnością jutra, donosicielstwem i protekcją

Zjazd okręgow y Związku Nau
czycielstw a Polskiego w W arsza- 
twie rozpoczął sie w uł>. środę od 
uczczenia minutą milczenia pamię
c i ś. p. Juliana Smulikowskiego, 
delegata okręgu łódzkiego, który 
Całą swą działalność i siły oddał 
ma usługi Organizacji.

Następnie p. A. Worobczuk, prze 
twodoiczący Okręgu, powitał sena- 
itora Nowaka, który zjawił sie na 
żjeździe. Mówca scharakteryzował 
ostatnie reformy w szkolnictwie. 
iMówił o powadze zawodu nau
czyciela, jak również o ciężkich 
warunkach, w jakich się znalazło 
nauczycielstwo polskie po ustawie 
jiposażeniowei.

W iceprezes Zarządu Głównego 
!P. Woźnicki, również wspomniał o 
nastrojach, jakie wśród nauczyciel 
-stwa w ytwarza
Obawa przed przeniesieniem, o do- 
uosicielstwie i ubieganiu się o pro

tekcję.
Sekretarz, p. Wysocki, złożył, i- 

łnieniem zebranych, w yrazy czci i 
Jiołdu Panu Prezydentowi Rzeczy
pospolitej i Panu Marszałkowi P ił
sudskiemu. ooczem p. Chrościcki 
wygłosił dłuższe przemówienie na 
tem at: „Nasze postulaty zawodo
w e a rzeczywistość", podkreśla
jąc pełną poświecenia, niezwykle 
ofiarna prace nauczycielstwa.

— 130 zł. otrzymuje miesięcznie 
nauczycie! szkoły powszechnej!
A _ czy Państwo i społeczeństwo 
wiedzą, że te 130 zł. nietylko mu
szą wystarczyć na utrzymanie ro

dziny?
Dziecko przychodzi do szkoły bez 
pióra, bez zeszytu, nie wszystkie 
szkoły dożywiają dzieci. Nauczy
ciel nie może pozostać na to w szy
stko obojętny I często z własnych 
funduszów dopełnia liczne braki... 
Nauczyciel nietylko uczy dziecko, 
lecz zajmuje się świetlicami, orga
nizuje chóry, wycieczki, przedsta

wienia teatralne i t. d. Praca oświa 
tow a l społeczna również wchodzi 
w zakres jego działalności.
I za to wszystko otrzymuje 130 zł. 

miesięcznie!
Rola nauczyciela wobec w ładz 

jest nieraz trudna, zdarzają się bo
wiem kolizje miedzy żądaniami in
spektora szkolnego i starosty. Od
wiedziny wizytatora napełniają na 
uczyciela lekiem i obawa. Lęk ten 
udziela się dzieciom, które odpo
wiadają gorzej, niż zwykle. Nau
czycielstwo odnosi sie z dużemi za 
strzeżenami do tajnych ocen wizy
tatorów, uważając system  ten za 
niewłaściwy._____________________

— Podobno Pan Minister zamie
rza — mówił prelegent — aby po 
kilku latach pracy, każdy w izyta
tor i inspektor wracali na stano
wiska nauczycieli. Jestem  pewny, 
że wszyscy z radością powitam y 
takie ro zporządzenie!

Pączek mówi: „Wiesz co myślę? 
Jurek tamtym trzem da radę.
Bo jak widzę — pośle Dzidzi 
Fajną Wedla czekoladę.-"

Trzynasty dzień V-ej serjl nasze
go filmu obrazkowego p.Ł „Pączek i 
Strączek, jako detektywi", przyno
si nam trzynasty skrawek „wycinan 
ki", umieszczony w czwartym ob
razku.

Dztś Mamerta 
Jutro Pankracego

SŁONCE
Wsch. sŁ 3.50 
Zach. sł. 7.14

P ią te k

l i
Dł. dn. 15.24

Dwie bliźniaczki
p o d  ba ldach im em  ślubnym

W  mieszkaniu bogatego lekarza w ar 
szawskiego dr. Steiuberga odbyta się 
wczoraj uroczysta ceremonia zaślubin

Zbieg z wiezienia
schwytany w  Siem ianow icach

Z Siemianowic donoszą: W czoraj 
wieczorem przytrzym ała policja 22-let 
niego Józefa WJika z Michałkowie, 
Bytomska 19, który w dniu 7 hm.

zbiegł z dwoma towarzyszami z wię
zienia karnego w Katowicach.

Zbiega pod eskortą odstawiono z  
powrotem do więzienia.

Tydzień lotniczy na Śląsku
Tydzień lotniczy na Śląsku roz

począł się w ubiegłą środę w Kato
wicach capstrzykiem  orkiestr: po
licyjnej, kolejowej i pocztowej.

W ieczorem o godz. 8.30 odbył 
się na  rynku katowickim odczyt, 
k tóry  wygłosił por. pilot Olesiński 
z 2 pułku lotniczego w Krakowie.

W czoraj rano o godz. 9.40 uro
czystą mszę św iętą z okoliczno- 
ściowem kazaniem odprawił ks. 
pułk. Slnkowski w kościele garni

zonowym. W  ciągu całego dnia 
wczorajszego nad Śląskiem szybo
w ały awionetki śląskiego aeroklu
bu oraz przybyła z Krakowa eska
d ra 2 pułku lotniczego, o godz. 12 
w połudoie na- rynku koncertowała 
orkiestra kolejowa, zaś popołudniu 
orkiestra policyjna w parku Ko
ściuszki.

W ciągu dnia odbyła się na mie
ście zbiórka publiczna na cele 
L O P P u.

Atałl serca przyczyną śmierci
bezrobotnego górnika

Z Siemianowic donoszą: W czoraj
wczesnym rankiem wybrało się dwóch 
mieszkańców Setni ano wic, 4 7-letni
Jan Koralewski, bezrobotny górnik, 
oraz b e  jaki Breguła na teren bieda - 
szyibów pod Chorzowem w celu zao

patrzenia sie w węgiel. W  drodze Ko 
walewski zasłabł i w chwilę potem 
zmarł. Zawezwany na miejsce lekarz 
stwierdził, iż przyczyną śmierci był 
udar serca. Zwłoki górnika przewie
ziono do szpitala soóMd brackiej.

córki. W  salonie pp. Steinbergów u- 
stawjoflo wspaniały baldachim, pod 
którym rabin dokonał ceremonii zaślu
bin.

Po dokonaniu tego ceremoniału 
Steinbergowie zaprosili gości do dru
giego pokoju. Zdumieni goście zoba
czyli drugi baldachim, a  pod nim sto
jącą tę samą córkę pp. Steinbergów, 
ale z innym narzeczonym.

Niezrozumiała ta ceremonja w raw i- 
ła w osłupienie wszystkich gości. Po 
dokonaniu tego obrzędu zaproszeni 
przeszli do pokoju jadalnego, gdzje od 
było się przyjęcie.

Dopiero tam sy tuacja  się wyjaśniłam 
Okazało się, że pp. Steinbergowie ma
ją dwie córki, bliźniaczki, z których 
jedna urodziła się o pół godziny 
wcześniej. Trzeba dodać, że obie có r 
ki są tak do siebie podobne, że z wiel 
ką trudnością można je rozróżnić. A' 
że były w dodatku jednakowo ubrane, 
nic dziwnego, że goście powzięli mnie 
manie, że jedna ł ta sama córka w y
chodzi tego samego dnia, jednej 1 tei 
samej gdziny, dwa razy zam ąi.

Dalej wyjaśniło się ku uciesze zgro 
madzonych gości, że obie Stemberżan 
ki powzięły postanowienie jeszcze na 
ławie szkolnej, że jednego dnia w yjdą 
zamąź.
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O  TAJEMNICA HOT E W

P ow ieść  z tycia ws&biczesneao
STRESZCZENIF 

POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do urzędu śledczego u la n a  tlę 

Rndoll Roberston. mętctyzna w 4re- 
dolni wieku I komunikuje komisa
rzowi BellinowL U Jakiś tajemniczy 
>,BaroD X" umieści) w gazecie ogło
szenie. grożące mu śmlcrcta.

Komlsarz BclUn orzy dzieła Ro- 
berstonowl orzodo wnika Kryspina. 
Który ma to  ochronić przed -Baro
nem X“ J wyświetlić te sprawę. Przo 
downlk Kryspin I Roberston udała 
słe taksówka do hotelu -Rex".

W hotelu „Rex'* Roberston wyoa) 
utnie dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z Jego numerem — -IS" po- 
czem obaj ndaJa sle do restanracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
..Rex" pracuje lako -panienka z ba
ru” młoda | urocza Jadzia, z która 
ta  czy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel pa
trzy na Kryspina nlechetnvm okiem. 
Kryspin umawia słe z Jadzia. Iż o 
godzinie 1-eJ w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy t>bo}e młodzi sq w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za
mordowany Rudoll Roberston. Ta
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ln j wyszedł, mimo. łz drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
iafc okno. Policja otc umie rozwiązać 
niesamowite) zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastałe lej Już 
nazajutrz w restauracji ..Rex“ 

Właścicielem hotelu -Rex" Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiqzuje 
znajomość 

Doktór Rober opowiada Kryspino
w i te  wciągnął w zasadzkę -Baro
na X". Kryspin udaje sic z Robercm 
do Jego wiHi.

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 
bera -człowieka ze szrama". Po nie
jakim czasie do willi zakrada sic Ja
kiś podejrzany Jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę ł odrywa 
tnn sztuczna brodę.

Okazuje sie, te  Jest to komisarz 
Belłin. który wskazuje na Robera, Ja 
ko na.. ..Barona X".

JC>nt Jest iednak Oldenburg? 
-Człowiek ze szrama" okazał sle.. 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
Tajemnice ..Barona X" w yiaśna 

Jego własna rek a pisany pamiętnik!
Tymczasem „Baronowi X“ udało 

kie uciec z wiezienia śledczego, a po 
ltcja nie może wpaść na lego trop.

W wyniku dochodzenia wychodzi 
Ba iaw, że w ucieczce pomagała 
„Baronowi X" — Jadzia.

Rena Rogulska Jest tancerka i pra
cuje w teatrze rewii -Szkarłatna Ku
ła ■

Kryspin, który porzucił służbę po- 
licyjna i został prywatnym detekty
wem. nawiązuje bliższa znajomość 
s  Rena Rogalska.

Rena. wskutek zatargu z baietml- 
strzem. została usunięta z teatru.

Kryspin, chcąc by Rena odpoczęła 
P» tym przejściu wysyła la na wieś.

HBda Żarska Jest „kokota w wiel
kim stylu".

Żarska bezceremonialnie nawiązu
je znajomość z Kryspinem.
— Tak-.. Wolałabym copra w- 

da, byśmy te rozmowę prowa
dzili na innym, bardziej' dogod
nym terenie, naprzykład w mo- 
jem mieszkaniu, ale obawiam 
się, że pan odrzuci moje zapro
szenie..

— Zaznaczyłem już pani, że 
mam tylko pół godziny czasu...

— A zresztą możemy pomó
wić tutaj... — ciągnęła dalej Żar
ska, nie zwracajac uwagi na o- 
pryskliwy tou mężczyzny. — Je
stem natarczywa, to prawda, ale 
to jest jedynie dowodem mojej 
szczerości i pewnego rodzaju od
wagi... Nie umiem maskować 
moich uczuć, ani nawet kapry
sów... Pan mi się podoba i to — 
bardzo... Mój wyśniony typ... 
Mówię to panu prosto w oczy, 
chociaż popełniam, być może, 
błąd strategiczny. Ale ja nie je
stem dyplomatką, a pozatein — 
jest to pierwszy wypadek w 
mojem życiu, gdy jestem stroną 
atakującą-.. Dotychczas mężczy
źni czynili wszystko, by mnie 
zdobyć.

— I z jakim wynikiem? — za
śmiał się Karol.

— Przeważnie z lepszym, niż 
to mnie się udaje... Widzi pan, 
jeszcze jeden dowód mej szcze
rości... Inna na mojem miejscu 
zapewniałaby pana, że jest nie
winną, jak łza dziewicą, że po 
raz pierwszy, że nigdy... I wzdy
chałaby i mdlała... A ja mówię 
panu prosto z mostu: podoba mi 
silę pan jak nikt dotychczas.

— Więc co z tego? — zapy
tał lekceważąco Kryspin.

— Co z tego? — odparła w 
zamyśleniu. — Na taksę pytanie 
trudno mi dać odpowiedź. Czy 
pan, rzeczywiście, nie może się 
sam tego domyśleć?...

— Nie mogę, proszę pani... — 
odburknął ndechętinrie detektyw' 
i, skłoniwszy się zimno Hildzie, 
wstał od stolika i wyszedł z re
stauracji.

Żarska została sama, zagryza 
jąc wargi do krwi, by nie wy
buchnąć płaczem.

Szybko jednak opanowała 
wzburzenie. przypudrowała 
twarz i wyszła na ulicę.

Opór. na jaki natrafiła u męż
czyzny, którego pożądała każ
dą cząstką jestestwa, rozjątrzył 
ją jeszcze bardziej.

— Nie ustanę, j>óki go nie zdo 
będę choćby na kilka godzin...— 
postanowiła w duchu.

Nic mogła zrozumieć, w jaki 
sposób potrafi mężczyzna zacho 
wać taką lodową obojętność wo 
bec ataków pięknej i młodej ko
biety.

Inni nie mogła jłrzejść obok 
Hildy bez zwrócenia uwagi na 
jej fascynującą urodę grand-ko- 
koty, a on jakby kpił z jej zalo
tów.

Widocznie kocha ową dziew
czynę, z  którą, jak opowiadał

jej kelner, był dwa razy w re
stauracji.

—• Dzień dobry, Hildo! — roz 
legł się nagle cbok Żarskiej mę
ski głos.

Odwróciła się i blady uśmiech 
zakwitł na jej wargach.

— Jak się masz, Włodku? — 
rzekła, ujrzawszy Lukasa.—Je
steś w Warszawie?

— Od sezonu... Tańczę w tea
trze ..Szkarłatna Kula"...

— Co jjowiesz? Nie chodzę 
ostatnio do teatrów i nie intere
suję ssę nawet rewją...

— A co u ciebie? Wyszłaś 
zamąż? — pytał tancerz.

— Ja zamąż? — wy buchnęła 
Hflda szczerym śmiechem. — 
Nie popełniłabym nigdy taikiego 
szaleństwa... Chociaż ostatoio 
bo ja wiem... A jak tain twoja 
żonka?

— Rozeszliśmy się i mieszka 
my oddzielnie...

— Nic tańczysz z nią — wy 
pytywała Hilda ciekawie.

— Nie... — mruknął Luikas, 
niezadowolony z tego tematu.

— Widzę, że nie masz już te
go humoru, co dawniej... Ko
chasz się?

— Tak... I w dodatku bez wza 
jemności... — dodał z westchnie
niem.

— Tak samo, jak ja... — od
parła Hilda. — Wyobraź sobie, 
że ja, po tylu przygodach miło
snych. pokochałam od pierwsze 
go wejrzenia mężczyznę, który 
nie zwraca na mnie zupełnie u- 
wagi...

— Bogaty? — zainteresował 
się Lukas.

— Tego nie wiem, bo tak bli
sko jeszcze go nie znani. Ale 
chłopak — bardzo przystojny...
' — Hm... A cóż to za jeden? 
Przemysłowiec, hrabia? Bo ja
koś mi się nie wierzy, byś lecia
ła na samą urodę...

— Wyobraź sobie, że tak... 
Nigdy zresztą nie byłam za
chłanna na pieniądze... Miałam 
bardzo dużo kochanków, któ
rzy, oprócz miłości, nic ma nie 
dawali, a przeciwnie — ja spra
wiałam im prezenty... A ten, o 
którym mówię, jest jakimś detek 
tywem prywatnym, co nie śwtad 
czy bynajmniej o jego zamożno
ści, ani o wybłtaem stanowisku 
społeczne m.
' •— Detektywem, powiadasz?
'■— ożywił się towarzysz HMy.~ 
A jak się nazywa?

— Karol Kryspin... Wiesz, ten 
sam, o którym tyłe ostatnio pi
sali w kurjerach...
' *— Niebywałe, niebywałe!../— 
mruczał Lnftas, podnosząc par’

miona w górę. — Zadizśwćający 
zbieg okolczncód—

— Znasz go?—zapytała Ż a r  
ska, a w oczach jej błysnęły og
niki wielkiego ożywienia.

— Naturalnie... To jest mój ry 
wał...

— Aha... A kiim jest ta, która... 
no, ta jego kobieta?

— Rena Rogulska... Była gid 
są w naszym teatrze, ale teraz 
już nie tańczy... Mogła zrobić 
przy mnie karjerę, bo chciałem, 
żeby ze mną tańczyła, ale wola
ła wybrać tego d raba- Ale ja 
nie straciłem jeszcze nadziei, bo 
nie wnerzę, by ktoś, kto był tak 
długo, jak ona w teatrze, mógł 
zrezygnować nazawsze ze sce
ny...

■— Wiesz, co Włodku? Mam 
pewien plan, który chciałabym 
z tobą dokładnie omówić... Poje 
dziesz dio mnie?

— Chętnie... I tak włóczę się. 
teraz bez celu po ulicach...

— Wspaniia!e.„ Dobrze się zło 
żyto, żeśmy się spotkali... Zoba
czysz, że znajdziemy jakieś wyj 
ście z naszej sytuacji.... To, co 
będzie dla mnie dobre, będzie 
tak samo dobre i <ffla ciebie.., 
Zatrzymaj tę taksówkę...

Wsiedli do samochodu i po' 
kilku minutach siedzieli już w; 
zacisznym buduarze bogatej ko 
koty.

Pokojówka przyniosła czarnej 
kawy i ulotniła się dyskretnie.

Narada trwała nieprzerwanie 
do godziny siódmej, to jest do 
czasu, kiedy Litfkas musiał udać 
się do teatru.

Zarówno HPMa, jak j tancerz 
wstali od małego stolika z zado- 
wokwiemi minami.

Oczy kobiety płonęły ż y w y m  
blaskiem.

— A więc do nocy... <— rzeikł 
Lukas, całując na pożegnanie 
dłoń Żarskiej.

— Tajk... Postaraj siię przyjść 
przed nim, bo inaczej podstęp 
nasz mógłby się nie udać.

— Naturalnie... Będę u ciebie 
natychmiast po przedstawieniu, 
około pierwszej... Wtedy przy
stąpimy dopiero do działania...

— Masz rację... Tak bedizie 
najlepiej... (J

■* ROZDZIAŁ XLVIII. 
Podstęp

Gdy Kryspin wróci? tej nocy 
do domu, pokojówka za<komum*« 
kowała mu, że jakaś pani dzwo" 
niła już k ika razy.

— Jakaś pani? — zaniepokoił 
sę detektyw. — Czy to nie przy 
padkiem pani Rogulska?

, (Dalszy ciąg Jufrei
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H" O T
f l i ędz rH lubow e  zawody
lekkoatletyczne

IW dniu w czorajszym  odbyły się na 
Stadionie Król. Hucie m iędzy klubowe 
zaw ody lekkoatletyczne Sokół, C ze
ladź — Stadjou, Król. Huta. zakończo
ne  w ynikiem  16 p. na 80 dla gospoda
rzy . W  naw iasie  tych  zaw odów  odbył 
się tró jbój rycersk i p rzyczem  p ierw 
sze m iejsce zaja l H ajduk z 16 punkta
mi, drugie •— M aciołka 11 p., obaj ze 
Stadionu, a trzecie  S tro janow ski 9 p. 
(Sokół). W yniki zaw odów  lekkoatle
tycznych  b y ły  następu jące:

Pan ie . 60 m.: 1) O rłow ska 8 sek.,
2 )  Segno 8,4 (Sokół).

100 m .: 1) O rłow ska 1.3.6. 2) Segno
J3.8

Skok w  d a l: 1) Segno 4,53 m., 2) No- 
Sraków na 4.32.

Skok w  zw y ż: 1) O rzełów na 1,41,
2) M uszanka (Sokół) 1,25.5.

R zut kula: 1) O rzełów na 8.92, 2) No- 
■wakówna 8.10.

R zut dyskiem : 1) O rzełów na 30,54,
2)  Żyłkow na 25,19.

P anow ie .100 m .: 1) C zyż 11,3 (zer- 
(wał nogę), 2) H ajduk 11,4.

200 m .: 1) H ajduk 23,4, 2) S tro janow  
.ski 33,6, 3) M aciołka.

800 m..: 1) Skolik 2,14, 2) Janik 
Ł ll .7 .

1500 m.: 1) K reczek (Sokół) 4,32,
2) G rzesik

A D J O
7.00: ..Kiedy ranine w stają  zorze". 

7.05: G im nastyka. 7.25: M uzyka z 
p ły t. 7.55: Chwilka gospodarstw a do
mowego. 11.50: W iadom ości bieżące. 
,11.57: Sygnał czasu i hejnał z K rako
w a. 12.05: M uzyka z płyt. 12.30: W ia
dom ości m eteorolog i czue 12.33: Muzy 
k a  z p ły t. 15.00: W iadom ości giełdo
w e. eksportow e i gospodarcze. 15.20: 
P ieśn i Schuberta i M endelssohna.. 15.35 
K oncert w wyik. Kwintetu Salonow e
go 16.20: P rzeg ląd  w ydawnictw . 16 35 
Z  życia Związku M łodzieży Polskiej. 
116.40: K ronika harcerska . 16.50: Reci
ta l fortepianow y E dw arda S teinberge- 
ła .  17.30. O dczyt z cyk lu : „L iteratura 
>o lska“ p. t „W yspiańsk i1*. 17.50: 
*A kcia społeczna popierania budowy 
fczkół pow szechnych" 18.10: M uzyka 
lekka z W arszaw y . 18.50: M uzyka 
tp ły ty )  19.05: Rozm aitości. 19.10:
D r. T adeusz B etle ja : O dczyt p t  
b,Sląsik". 19.26: Feljeton z W arszaw y . 
19.40: W iadom  ości sportow e. 20.00:
wMyśli w ybrane". 20 02: P ogadanka
m uzyczna. 20 15: K oncert sym fonicz
n y  z Filh. W arsz. w w yk o rk iestry  
liłharm . 21.00: Feljeton literacki „Na 
B tarą nutę". 21.15: D c. koncertu z 
F ilh  W arsz. 22 40: M uzyka taneczna 
fc W arszaw y . 22.40. M uzyka taneczna 
*  W arszaw y. 23 00- Skrzynka poczto
w a w języku francuskim

P |  Ogłoszenia DROBNE |
ZDOLNY SZKLARZ zam. w Łagie

wnikach podejmie się prac szklarskich 
Ma warunkach przystępnych. Paw eł 
Banaś__L3gjewnik) Śl. ul Szkolna 50. 
ZGUBIONY dowód osobisty Nr. 331 na 
nazwisko Bernard Szneider w Król. Hu 
jęte ni Mielęckiego 41 unieważniam

HARMONJUM (nożne) dobrze u trzy  
inane m arki Som m erfeld. dw urzędo
w e, 11 re jestrów  sprzedam . Zgłosze
n ia : Mar ja Janik , Ruda śl.. B ytom ska 
N r. 2. ___________________

TANI sezon w iosenny w Żegiesto
w ie  - Zdroju! 3 tygodnie w maju 100 
ido 140 złotych. W ysokie zniżki kąp ie
low e i lekarskie . P ro snek ty  i inform a
cje: To w. W łaścicieli Realności w  Że
giestowie-Zdroju. w ojew . krakow skie.

110 m. płotki: 1) Sobik 16,7, 2) Mu
cha (Sokół) 19.4.

Skok wdal. Ż urek 6.21. 2) Kosz 6.16.
Skok w w yż: 1) Kosz 1:76.5, 2) Kre- 

•meke 1:76.5.
O szczep: 1) Kos 48.26,) 2) Mucha 

44.50.
D ysk : 1) M ajorczyk 35.71, 2) Jusz

czyk  (Sokół) 31 88.
Sztafeta  4x100: Stadijon 4.6, 6) Sokół 

46.8.
Ogólna punktacja 1113 p. dla S tad io 

nu, 80 p. dla Sokoła. O rganizacja za
w odów  spraw na. Publiczność dopisa
ła.

W  dnju 27 m aja p rzy jeżdża  na Śląsk 
czołow a drużyna południow o-w schod
nich Niemiec W orm acja (W orm s), dla 
zm ierzenia sw ych sił z m iejscow ym  
zespołem  Polski KS Ruch.

Naprzód Ltpiny — Czarni Chropa- 
czów  7:0 (2.0).

Do pauzy  goście byli rów norzędny
mi przeciw nikam i, po przerw ie  jednak 
zupełnie sie załam ali. Łupem  bram ek 
podzielili się: T suder (3), Klossek (2), 
o raz  Bochnia i Matula. P ubliczności 
ponad 3 tysiące

Z aw ody ligowe poprzedził przed- 
m ecz rezerw  z w ynikiem  7:1 (4:0) dla 
N aprzodu. A rbiter p. L aval dobry.

22 M ała D ąbrów ką — 07 Siem iano
w ice 3:0 (0:0).

Bram ki zdobyli Kopeć dwie i M or- 
kis jedna.

OTW ARCIE BOISKA W  JANOW IE.
W  dniu 3 m aja nastąpiło  o tw arcie 

boiska R. K. S. Siła w  Janow ie. P r z y 
byłych  gości pow itał imieniem Z arzą
du Klubu przew odniczący  MaFk, zaś 
ak tu  o tw arc ia  dokonał prezes Si. R. S. 
K. O. R echowiak, poczem  odby ły  się 
zaw ody  następu jące:

P iłka nożna 
I. B. Sjła Janów  — 1ARKS. Sosnow iec 

3:2 (3:1).
G łów ny m ecz rozeg ra ły  d rużyny :
S iła Janów  I — RKS. G w iazda B or

ki I z w y n k iem  3:2  (2:1). G ra tych 
drużyn bardzo ładna, sto jąca na w yso 
kim poziomie technicznym . W  obydw u 
drużynach było w idać dobre zgranie 
zespołow e. Publiczność, k tó ra  się zgro 
m adziła w  liczbie 1600 oklaskiw ała 
przebojow e m om enty na boisku. 

S iatków ka.
Z okazji o tw arcia  boiska d rużyny

kobiece rozegra ły  turniej siatków ki. 
Spotkanie miało m iejsce pom iędzy dru 
żynam i RKS. Siła Janów  i RKS. TUR. 
Szopienice. Spotkanie dało w ynjk 37:22 
dla Janow a. D rużyna Janow a okazała 
się technicznie lepsza.
TRENINGI KOBIECE W  SZO PIEN I

CACH.
Sekcja  kobieca RKS. TUR. w  Szopie 

nicach urządza sw oje treningi w e w to r 
ki i p iątki o godz. 16 na boisku TUR. 
Sekcja uprasza członkinie o punktual
ne przybyw an ie  na treningi. Sb RSKO, 
deleguje na treningi specjalną instruk
torkę.

PIŁKA RĘCZNA W  BIELSKU.
RKS. V orw arts B ielsko rozegrał 

mecz tow arzysk i z aleksandrow ickim  
RKS. V. J„ k tó ry  zakończył się 14:5 
dla V orw artsu.

ROBOTNICZY KLUB SPO R TO W Y  
W  USTRONIU.

RKS. Bielsko rozegrał m ecz piłki 
nożnej z drużyną U stronia, k tó ra  by ła  
technicznie lepsza, w y g ry w ając  w  w y 
sokim stosunku 9:4 (6:1). P rzeg raną  
należy przypisać winie słabego bram 
k a rza  B ielska; rew anż pow yższych 
drużyn  odbędzie się 27 b. m. na  boisku 
Biała-Llipnik.
NOW E WŁADZE WYDZIAŁU PIŁKI 

RĘCZNEJ ŚL. R. S. K. O.
_Na ostatniem  posiedzeniu k ierow ni

ków  piłki ręcznej RKS. został w y
b rany  now y w ydział w  skład którego 
w eszli: Gansiniec W alter. Giszowiec, 
jako przew odniczący. M iron Alfred, 
K atow ice, sek re ta rz ; jako członkow ie: 
Paw elok, Kr. Huta, K leinert, K atow ice 
i Hahn, Borki. N ow y w ydz. w ziął so
bie za zadanie podnieść poziom piłki 
ręcznej w  RKS. Specjalnie bedzje o ta 
czał opieką drużyny młodsze, k tóre 
często za w czas g ry w a ją  w  piłkę noż 
ną, szkodliw a dla m łodzieży.

*
Bieg kolarski dla stow arzyszonych, 

o rganizow any przez  w ydaw n. „Po
lonii", odbędzie się w  dniu 3 czerw ca 
b. r.

*
I. K. B. Św iętochłow ice, gości u sie

bie w  dniu 15 b. m. silny zespół Soko
ła z R ybnika. Chcąc z zaw odów  tych 
w y jść  zw ycięsko, gospodarze będą mu 
sieli dołożyć w szelkich starań , aby  
w yjść zw ycięsko z tego meczu.

Wielka impreza samochodowa
w  Katowicach

WIELKA IMPREZA SAMOCHODOW A 
W  KATOW ICACH

Cymkhama autom obilowa, w chodząca 
w skład  turnieju sam ochodow ego Zjed. 
Szkół Kierowców Sam ochodow ych Stu 
denckiego i Sieprawskiego, m ająca się 
odbyć w niedzielę, dnia 13 m aja  w 
K atow icach — zapow iada się nie z w y . 
kle ciekawie. K ierownictwo C ym kha- 
ny objął p. inż. W esołow ski, znany 
jako znaiwca automobiiliizmu i o rgani
za to r podobnych imprez.

Regulam in Cyimkhany jes t następu
jący :

1) U dział m ogą brać byli uczniowie 
i sym patycy  Kursów, posiadający  zez
wolenie na  prow adzenie pojazdów  o- 
raz  licencję sportow ą, k tóra  można o- 
trzym ać  w śląsk im  Automobilklubie.

2) Sam ochodoy m uszą odpow iadać 
w arunkom  staw ianym  sam ochodom , 
dopuszczonym  do ruchu na drogach 
publicznych

3) D opuszczalny je s t dw ukrotny u- 
dział tego sam ego wozu p rzy  zmienio
nej obsadzie kierow cy. W  obsadzie 
wozu może być tylko kierowca.

4) T rasa  G ym khany oznaczona jest 
białą linją, chorągiew kam i oraz pe
tardam i

5) Za przekroczenie kraw ędzi tra sy  
odlicza się każdorazow o 1 punkt. Za

niew ykonanie zadania 25 punktów.
6) T ertn  Gymkhamy znajduje się w  

K atow icach n a  placu  obok gm achu 
W ojew ódzkiego.

W ładzam i Gyirikhamy są : Inż. W eso 
łowski — kierownik Dr. Dominski, inż. 
Dawidowica, M ikuła, M usielik i mjr. 
Potitkow ski — sędziów,ie.

W  skład Ju ry  do Konkursu P iękno
ści Pojazdów , raczy ły  w ejść J. W. P . 
W . W ojew odzua Saloniowa, PuSkowni 
kowa Popielow a. Pułkow nik G rosser— 
okr. d y r. Kolej,i, d r Nieć i prof. Kidoń 
art. m alarz.

D otychczas zgłosiło się już 29 k ie
rowców Zeszłoroczni zw ycięscy Raj
du pp. Eichbaum. W iosna i B eslauer ma 
sam och. Polski F ia t 508 s ta rać  się bę
dą zająć zaszczy tne m iejsca. P o za - 
tem na  starc ie  u jrzym y znanych kie
row ców: dyr. G łowackiego, d r Jako- 
ca, dr. Zdankiewicza, m eoenasową Nie 
cioiwą, inż. W esołow skiego, in,ż. F ro - 
lewicza i wiele innych.

O rgan iza to rzy  tej im prezy t. j. 
Zjedn. S zkoła Kierowców Sam ochodo
wych Studenckiego i Sieprow skiego w 
Katow icach — sto ją  p rzed  w ażnym  
zadaniem . Są jednak pewni, że w y
w iążą s ę ku zupełnemu zadowoleniu 
zarów no s ta rtu jących  jak  i rzesz spor
towców i publiczności.

Szum nie reklam ow ane iako „m iędzy 
narodow e" zaw ody boksersk ie  Beu- 
theu  — W arszaw a —  M ysłow ice, od
by ły  się w  ub. w torek  b. skrom nie, (ku 
wielkiem u niezadow oleniu publiczno
ści), jako zaw ody m iędzyklubow e B. 
B. C. 06 Bytom  — K. S. 06 M ysłow i
ce, p rzy  w spółudziale m istrza m arynar 
kii G w oździa (Legja — W arszaw a). 
O rganizacja zaw odów  szw ankow ała b. 
pow ażnie.

Z aw ody rozpoczęły  się (po godzin- 
nem opóźnieniu), w alka w stępną: L e
w andow ski — Bielski II. rem is; w  w a
dze m uszej Hamipf (M ysł.), u lega nie
znacznie na punkty brutalnie w alczą
cem u Dziubińskiem u (B ytom ); w ag a  
p ió rkow a: W ieczorek  (Byt.)—G w óźdź 
(T egja W arszaw a).

Poiak dobrze paruje, jeszcze lepiej 
ripostując. Już po 1 starciu  zapoznaje 
się Niemiec z deskam i, a w  trzeciem  
k. o. wisi w  powietrzu. Zwycięża war 
szaw ianin (?!) w ysoko na punkty.

W aga lekka: Defoalla —  Kulesa 
(M ysł.). Niemiec nie może poradzić so 
bie z p raw ą p rosta  P o la k a  i raz  po raz  
zbiera ciosy. W  III rundzie gong ra tu je  
go od k. o.

W  w adze półśr. B ielsk ' IIL zw ycię
ża już w  p ierw szej m inucie B artha (B), 
przez teehn. k. o.

W  w adze średniej o d b y ły  się dw ie 
w alki; i tak : Bielska I, u lega n ieznacz
nie na punkty  K ucharskiem u (Byt.), 
zaś L ipow icz w ygryw a z H assą (B.), 
k tórem u pod koniec w alki zabrak ło  po 
w ietrzą.

P ó łc iężka: C zerw ień — Zolondek 
(Byt.). B. m istrz Po lsk i znajdow ał się 
w  św ietnej formie, toteż w ygryw a 
pew nie na punkty.

W  w adze ciężkiej W ocka z dużo lżej 
szym  od siebie Nitschem, nie m iał du
żo roboty  w ygryw ając  już w p ierw - 
szem  starciu  p rzez  k. o. W  ringu sę
dziow ał p„ K ocur doskonale.

(hr.).

N o w e
pożyteczne wydawnictwo
N a k ła d e m  W o je w ó d z k ie g o  I n s ty 

tu tu  R zem ieśln iczo  -  P rz e m y s ło w e -  
i g o  w  P o z n a n iu  w y c h o d z i k w a r ta l

n ik  „ P s y c h o m e tr ja "  p o d  re d a k c ją  
D r. J a n a  S c h w a rz a , p o św ię c o n y  p sy  
c h o lo g ji s to s o w a n e j ze  szczeg ó ln em  
u w z g lę d n ie n ie m  p sy c h o m e tr ji z a w o  
d o w e j i szk o ln e j.

N u m er I „ P s y c h o m e tr j i"  zawiera 
a r ty k u ły  p. t. :  R o zk ład  ilo ra z ó w  in 
te lig en c ji w  szk o łach  p o z n a ń sk ic h . 
S z a c o w a n ie  in te lig en c ji, Ż y czen ia  
z a w o d o w e  m ło d z ieży  p o z n a ń sk ie j I 
w . in.

K w a rta ln ik  b o g a to  ilu s tro w a n y  
w y d a n o  n iezw y k le  s ta ra n n ie , n a  
d o b ry m  p a p ie rz e . P ren . k w a r ta ln a  
1 zł. ro c z n a  4 zł.

~~ REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota, 12.5 „Pani C h k rą iy n a"  — 
dla szkół, godz. 15.30; „Siłesiana (prai- 
prem jera) — godz. 19.30.

Niedziela, 13.5 „Oto kobieta" —  
godz. 16; „S iłesiana" — godz  20 

TEATR POLSKI NA PR O W IN C JI 
P iątek , 11.5 ..F irm a" w T arnow skich  

G órach — godz. 20.
Sobota. 12.5 „Szopka polityczna" w 

Pszczynie — godz. 20.30.
Poniedziałek , 14.5 „Siłesiana" w 

Król. Hucie — godz. 19.30; 14. „To- 
w ariszcz" w R ybniku —  godz. 20.

ABONAMENT miesięcznie w adm  nfstracji wzgi. zam iejscow y zł 2.20, zagranicą zł. 5.50.

Druk ,,Prasa Polska" S, A,

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  C ala strona w tekście zł. 500. pół strony  zł. 275, Imm. w iersz 1 łam ow y opisow y zł. 2 50 
specjam e zł 1.50. rek 'a my fiO g r . drobne 15 groszy za w yraz W  n 'e d z ie e  i dnt św iąteczne 25 proc. drożej.

Redaktor Józel Książek. W ydaw ca; Nowy. C zas w Katowicach, E . K. O. Nr. 300.277


